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Kongres prasy.
S z t o k h o l m  23 czerw ca .

O puśc i l iśm y w czora j  w ieczorem  gośc inną 
i p iękną z iem ię du iE k ą ,  — a sz czerze  z a p e ­
w nić  m ożna ,  że n iep rędko  n am  o n a  wyjdzie 
z pam ięc i .  K o p en h a g a  im p o n u je  i w n a jobo ­
ję tn ie js z y m  w zbudz ić  m usi  zajęcie . M iasto  
wielkie, pe łn e  w span ia łych  budow li ,  parków  
i o g r c d lw ,  życie t a n i e ,  ludność  o ży w io n a  
i w eso ła  —  w szys tko  to sk ła d a  się n a  bardzo  
miły ob raz  Ja k k o lw ie k  daw ne ,  rozległe k ró ­
les tw o  duńsk ie  sk u rcz y ło  się do rozm iarów  
lu r d z o  sk rom nych ,  m e  z m a la ła  je d n ak  idea 
n a ro d o w a ,  g o rą c a  m iłość  o jczyzny, nic p ła  
w iąca  się w frazesach ,  je n o  w czynach  znaj 
d u ją c a  swój odbłysk .  D an ia  — t o k i a j  bądź  co 
bądź  dzieln  h ludzi.  W idzie liśm y  w czora j  
je d n e g o  z nich, zna n eg o  także za  gran icą ,  
a  s łu szn ie  w ielb ionego pi zez ziumków Na 
zwisko tego lakobsen , zaw ód  g łów ny piwo- 
w ars tw o ,  a jego u m i ł o w a n i e : n a ró d  i sz tu k a  
P ochodz i on  z rodu , co w ła s n ą  za s łu g ą  wzbił 
s ię  n a  wyżyny n iezw ykłego  b o g a c tw a  D z ia d  
nosił  c iężary  w porcie , o jciec za łoży ł już  d u ­
ży b ro w a r ,  a  syn pa lną ł  sob ie  drugi,  je sz c z e  
większy b ro w a r ,  n iosący mu, j a k  d o b rze  p o ­
in fo rm ow an i  z a p e w n ia j ą , roczn ie  2 miliony 
koron  na czysto. A le  . lakobsen ,  dziś ju ż  do 
brze podtłusciafy  jegom ość ,  szczęśliw y, że 
m u  fo r tu n a  pud rę k a m i  rośnie, o do jśc iu  do 
m il ia rdów  nie m arzy .

M a on inne, s z lac b e tn .e j sze  a m b ic y e :  s k u ­
puje z ca łego ś w ia ta  zn a k o m ite  dzie ła  sztuki,  
dawnej z w ła sz c z a  i g ro m ad z i  je  troskliwie . 
.Jedną g lip to tekę p o d a ro w a ł  ju ż  o jczys tem u  
m iastu ,  d rugą ,  k tó rą  c iąg le  je sz c z e  uzu p e łn ia ,  
u tw onzył w sw ej wili, w Ny Carlsborg . Z a ­
p ros i ł  do jej zw iedzen ia  kongres is tów  — m ie ­
liśmy więc sp o so b n o ść  p oznać  do k ła d n ie  tę 
boga tą  ko iekcyę  za b y tk ó w  rzeźny  s ta roży tne j  
r ó ż n y c h  epok  i ludów  G dyśm y  ju ż  w szys tko  
zwiedzili,  z a p ro w a d z i ł  n a s  g o sp o d a rz  do sal. 
o s ta tn ie j ,  gdzie pośród  a u ten ty c zn y c h  Jo-wi 
szów , W e n er ,  A m o ró w  itd., z p i z e d ,  Bóg wie, 
ilu lat, zna leźliśm y su to  za s ta w io n e  stoły.

P opo łudn ie  pośw ięcono  zw iedzan iu  m ias ta .
Po godzinie  9 w ieczo rem  odb iła  u w ożąca  

n a s  „B j t l lan d "  od  b rzegów  K openhag i  D ługo 
b iz n u a ły  okrzyki „ A u revoir" z brzegu i „ V he­
le D aneinark“ z okrętu...

W pięć k w a d ra n só w  później dosta l iśm y  
•się ju ż  w ob jęc ia  Szw edów . Na dw o rcu  w M al­
in (i oczek iw a ł  nas  pociąg, z łożony z sa m y ch  
w agonów  syp .a lnych . D o ta r ł  on  do stolicy 
S zw ecy i,  gdzie  n a  p o w ita n ie  w yruszy li  me- 
tylko dz ienn ika rze ,  lecz i t łum y pub licznośc i ,  
około  godziny 1 -ej w po łudn ie .

R ozw iez iono  nas  z a ra z  do kw ater .  W i Br­
ezo: em z n ie ia m y  się n a  te ra s ie  wielkiej O pe­
ry, gdzie się  odbędz ie  „recegtten amicale des 
C o n y r e s s i s t e s s ta ra n ie m  T ow . d z ienn ika rzy  
szw edzk ich .

B y ł a  to ju ż  d ruga  p a r ty a  kongresis tów , 
T a ,  Która w p ro s t  p o aą zy ła  do b z to k h o lm u ,  
z n a la z ła  się  w M alm o d n iem  przed  nam i po ­
d e jm o w a n a  b a ro z o  uroczyśc ie .  Na w n iosek  
B onfad im ego  (W ło c h a ) ,  w y s ła n o  do  k ró la  n a ­
s tę p u ją c ą  d ep eszę  p o w ita ln ą .

„A Sa Majeste le Roi.
I ,es  niem bres du Congres hiternationa. de la 

presse, debaiques U Matmo, ćm us de la cordiale re- 
ct ptiun qui leur est faite sur le territoire suedois, 
obfeissant aux senfinients de leurs coturs, „dressent 
i  Yotre M ajeste l i  respectutuse expres -ion de leurs 
voeux l is  deposent aux pieds de Sa Majeste la Keine 
leur profond homrnage. l is  souhaitent a la Suede 
gluire e l prospentó.

Tout les delćgues
Bonfadini.

W  rzędzie  p rzy b y ły ch  z n a jd u ją  s ię  m ię ­
dzy in n y m i :  Z A r g e n t y n y  dw aj d z ien n ik a ­
r z e ;  ze S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  ośm iu  
a z i e n n i k a r z y ; z F r a n c y . :  J .  C la ie tie ,  L .  J u c -  
ą u e m a ire ,  E .  L ep e l le t ie r .  A. T h a u n a y ,  V. 
T h ie b a u d ;  z W ł o c h :  H. B o n f a d in i ;  z E g ip iu  
A i s l a n ;  z P r e t o r y i :  I s ra e l s .  I lu  ogułem 
p rzybyło ,  to się doDiero ju t r o  pokaże.

P rz ez  ca ły  cz as  poby tu  w K o p e n h a d z e  i 
p rze z  dz ień  dzisie jszy  sp rzy ja ła  nain zn a k o ­
m ic ie  pogoda. D ziś  nad  w ieczo rem  s p a a ł  
deszcz, a  t e i a z  i g rom y huczą .

N o tu ję  je sz c z e  fenom ena lne  z jaw isko  
z b r a ta n ia  dnia z nocą ,  k tó re  obse rw ow aliśm y  
w czora j ,  j a d ą c  z Malmó. O godzin ie  1Z w nocy 
n ie zu p e łn ie  je s z c z e  zgasły  zo rze  w ieczo rne ,  
a  o p ie rw szej  św ita ło  już n a  dob re .  T o  jakby  
w s a m  czas  d la  d z ienn ika rzy ,  w k tó rych  za- 
w o d i ie  ta k  częs to  p o ra  spoczynku  n ie  is tn ie je  
wcale.

O w o zb ra tan ie ,  czyli z ró w n a n ie  d n ia  z no ­
cą ,  o b c h o d z ą  tu  m ko u ro cz y s te  św ięto , jedno  
z na jw ięk sz y ch  w loku .  S ło n ec zn e  c iep ło  (26" 
w  c ien iu j  S lid som m ur dag, j a k  go tu zowią, 
w y m ió tł  p o p o łu d n iu  do czys ta  u lice stolicy. 
M ias to ,  gdyby w y m a r ło  ; w szy s tk o  f runę ło  na  
w ys taw ę ,  do parków , n ad  m orze ,  lub  w o k o ­
l iczne gaje. Sklepy p o z a m y k a n e  ; n a w e t  j a d ło ­
d a jn ie ,  k a w ia rn ie  i p iw ia rn ie  s t re jku ją .  Aby 
d o s ta ć  pap ie ro só w ,  z b iedą  m usisz  pół m ia s ta  
pi zejść, za n im  chw ycisz  gdzieś  w ubcy  p r z e ­
kupn ia ,  roznoszącego  w yroby ty ton iow e .

M ina  basta h e lsn tu g a r! S i. li.

Wiadomości polityczne.
. J e sz cz e  mowa p o s e l s k a ,  “W. Ig law ie  z d a ­

w a ł  sp ra w o z d a n ie  pose lsk ie  dr. G ross .  J a k o  
c z ło n e k  n iem ieckie j p a r ty i  pos tępow ej o św ia d ­
cz a  m ów ca ,  że p a r ty a  ta  p o żegna ła  się ju ż  
z m yś lą  o d g ry w a n ia  ro n  s t ro n n ic tw a  p a ń s tw o  
wego i p r o w a d z e n ia  polityk ,  p ań s tw o w e j  S t r o n ­
n ic tw o  d ra  G ro s sa  s tanę ło  n a  gruncie  w y łą ­
c z n ie  n a ro d o w y m . G ru n t  ten  z jednoczy ł N .em -

ców  ro zm a i ty c h  odcieni i w  chwili,  gdy się 
z e r w a ła  w ielka b u rz a  nad  nimi, o d s u n ą ł  spory  
p ar ty jn o -p o l i ty cz n e  n a  ubocze, zo s taw ia jąc  s z e ­
rok ie  pole d la w spólnych  narodow ośc iow ych  
in te resów . Idea s a m a  więc j e s t  ju ż  w ielk im  
tryum fem  o b s trukcy i .  P rz e d s ta w ia n o  rzecz  tak, 
że S e l io e n e re r  ob ją ł  k o m e n d ę  opozycyi W p r a ­
w dzie  S c h o e n e re r  z ca łym  sw oim  za s tę p em  
je s t  d la l ib e ra łó w  „ w ie rn y m  i po żąd an y m  
s p r z y m ie rz e ń c e m 11, na  czo ło  je d n a k  opozycyi 
w y su n ą ć  się nie może, gdyż opozycya wogóle 
n ie p ragn ie  u g in a ć  k a rk u  pod łą cz n ą ,  s ilną 
w ładzę  dy k ta to rsk ą .  — Z re sz tą  pom iędzy  z je ­
d n o c z o n ą  p a r ty a  pos tępow ą a n a ro d o w ca m i 
n iem ieck im i leży przepaść ,  w ype łn iona  ró ­
ż n icam i poglądów  n a  kw estye  w ew nętrznej  
i ze w n ę trzn e j  polityki H ałaśliwej,  k a r c z e m ­
nej obs trukcy i nie pragnę ło  s t ro n n ic tw o  
m ówcy, dążyło  n a w e t  do je j s t łum ien ia ,  locz 
koniec  końcem  o b s t ru k e y a  ta  s ta ła  się ele- 
m e ta rn ą ,  n ie u n ik n io n ą  kon iecznośc ią  nad  k tó rą  
ju ż  nie było p a n o w a n ia  Do iej ro z ją trze n ia  
p rzyczyn ia ły  się gwałty  większości,  szczegół 
niej obu  s ło w ia ń sk ic h  w icep rezyden tów  Izby . 
D r .  G ro s s  zakończy ł  z n a n ą  p io snką  z ob-  
s trukcy jne j  n iem ieckie j  pozy tyw k i :  n ap rz ó d  
zn ieść  rozp o rzą d zen ie  językow e,  a  po tem  d o ­
p ie r o  potnówim y.

Z a k a z y  D o  R eiiitsw ih r  d o n o sz ą  z B e rn a  
m o ra w sk ie g o :  Po licya  z a b ro n i ła  o d p ra w ie n ia  
u roczystośc i  p rze s i le n ia  dnia z n o cą  U czn iom  
szkół ś red n ic h  w zbron iono  nosić  odznaki n a ­
ro d o w e  i b ra ć  u d z .a ł  w po li tycznych  d e m o n -  
s tracyach .

F i r m a  S c h o e n e r e r - M  olIP, p o n io s ła  tymi 
d n ia m i do tk liw ą porażkę  przy w yburach  u z u ­
pe łn ia jących  do I lady  p a ń s tw a  w okręgu  Z w ett l ,  
w C zechach . O kręg  ten  j e s t  g n ia zd e m  i g łó­
w n ą  k w a te rą  „ ry c e rsk ie g o  J e r z e g o 11. S e tioene-  
r e r  p o p ie ra ł  je d n e g o  z w iernych  g ierm ków  
sw oich ,  byłego d e p u to w a n e g o  D oe tza ,  — a  a n ­
ty sem ic i  w iedeńscy , a  w łaśc iw ie  i czescy 
n a d s ta w ia l i  p ie rs i  za  E ic n h o rn e m  O s ta tn i  
pobił  sw ego ry w a la  d w a  razy  w iększą  i lo śc ią  
u zy sk an y c h  głosów . G dy D otz  u b iega ł  się
0 m a n d a t  w m a rc u  b. r.,  z jednoczył n a  s ieb ie  
3 .712 g łosów , te ra z  ich z e b ra ł  za lbdw ie 2 442. 
Różnica o g ro m n a !

S c h o e n e re r  sam  w yboram i k ie ro w a ł  w raz  
z ca łym  sw oim  sz ta b e m .  Osobiście z jaw ił  się 
te2 n a  po lu  w alki L u e g e r  i s t ą d  m im o w o h  
z m ie rzy l i  -się obaj p rzeciw nicy .

S c h o e n e re r  p o s ta n o w ił  się zem śc ić .  H a ­
s ła  sw oje  o g ła sz a  n a t e r y to r y u m  „n iem ieck ich  
Czech — ja k  g ro źn y  zes ła n iec  W otana .  
D zie ło  zn iszc ze n ia  zaczę ło  się od R ussa .  T e ­
legraficzn ie  syg n a l iz o w a liśm y ,  że w kilku m ie j ­
s cach  w yborczych  w e z w a n o  tego pos ła  do 
z ło ż e n ia  m a n d a lu .  P o tem  m ają  p rzy jść  nni
1 je szc ze  inni. I fa p p e t it  vient en m anguant. P ob- 
Uh m ów iąc  o tym  a p e ty e is  politycznym  S choe-  
n e re ra ,  zap ew n ia ,  że k a n d y d a t ,  chcący  zrobić 
k a ry e rę  w „ n iem iec k ich  C zechach"  m usi m ie ć  
w ed ług  recep ty  S c h o e n e re ra  p e w n ą  d ozę  bez 
w stydu i s p o r t  k o m p e n d y u m  z  w y m y ś le n ia m i 
n a  Czechów .. P o d o b n ie  i obrusitieli, n asy łan i  
u n a s  w epoce H urki na  K ró les tw o ,  mieli 
s e rc e  rosy jsk ie ,  b e z w s ty d  bezgran iczny , no, 
a  o w y m y ś la n ia ch  lepiej n ie m ów ić.

N a s t ę p c ą  d r  S tep h e n a ,  zo s ta n ie  m ia n o ­
w an y  w najb liższyn  czas ie ,  poza s łu ż b o w y  
g e n e r a ł - m a jo r  Podbielski.  C edlu^r p ism  o św ia d ­
czyć m ia ł  gen e ra ł ,  że w p ra w d z ie  m e bardzo  
ch ę tn ie  s tan o w isk o  to p rzy jm uje ,  ż e  j e d n a k  
n i e  m o ż e  s i ę  s p r z e c i w i a ć  r o z k a z o ­
w i  c e s a r s k i e m u  N azwisko  Podbielskiego 
z n a n e m  j e s t  d o b rze  Nie j e s t  on  j e d n a k  id e n ­
tycznym  z g en e ra ln y m  k w a te rm is t r z e m ,  k tó ry  
podczas  o b lężen ia  P a ry ż a  w 1870 r. w y s j ł a ł  
z n a n e  b iu le tyny . B ądź co bądź s tw ie rd z a  p r a ­
sa  n iem iecka ,  że n ie b y w a łą  je s t  rzeczą, aby 
p e n sy o n o w a n y  g e n e ra ł  h uza rów , o b e jm o ­
w a ł  k ie ro w n ic tw o  całej ad m in is t ra cy i  p o cz to ­
wej.

P odb ie lsk i  liczy lal 57, J e s t  w łaśc ic ie lem  
m ają tku  z i e m s k i e g o  i p o s łe m  do p a r la m en tu .  
Był cz łonk iem  k om isy i  budże tow ej i re feren  
tern e ta tu  w ojskowego. Z ad in in is t ra c y ą  poczl 
i te legrafów  w ca le  nie je s t  obeznanym , gdyż 
w dzia le  tyin nie p racow ał.

F r n n c u s k i  m i n i s t e r  w ojny , gen. Billot 
p o w ró c i ł  w tych  d n ia c h  z podróży in sp e k c y j­
nej w zd łuż  g ran icy  w schodn ie j .  Z  p o cz ą tk u  
u t r z y m y w a ła  się pogłoska ,  że m in is te r  p rag n ą ł  
z b a d a ć  d o k ła d n ie  o b w a r o w a n ia  m ia s ta  N an 
cy, — o b ec n ie  j e d n a k  w y łon iła  się zu p e łn ie  
in n a  w iadom ość .  Chodziło  w tym w yp ad k u  
racze j  o s p r a w ę  reo rg an iz ac y i  szóstego  k o r ­
p u su  arm ii.  K o rp u s  ten  je s t  p raw d z iw y m  w y ­
ją tk ie m  w o rg an izacy i  w ojsk  eu rope jsk ich .  
L iczy  on 20  p u łk ó w  p iechoty ,  lO pułków 
s t rz e le c k ic h ,  20 p u łk ó w  kaw a le ry i  i j e s t  d w a  
razy  w iększym , n iż w szystkie inne k o rpusy  
f rancusk ie .  G e n e r a ł  B illo t nosi się p o d o b n o  
z myślą p o d z ie le n ia  tego  k o rp u su  na d w a  lub  
t rzy  s a m o is tn e ,  aby  w y trąc ić  w  ten sposób  
z rąk  je d n e g o  oficera  k o m e n d ę  nad o lb r z y m .ą  
m a s ą  w o jska .

I z b i e  w ł o s k i e j  m anifestow ali  w tych  
dn ia ch  n a r o d o w c y ,  ja k o  w loc zm c ę  b i­
tw y  pod  S olferino ,  n a  rzecz  so juszu  pańs tw  
ro m ań sk ich .  E n fa n t  terrible  pa r la m en tu ,  znany  
opozycyop is ta  im b n a n i ,  o św iadczy ł w śród  go­
rąc y ch  ok la sk ó w  lewicy, że oba  t ró jko lo row e  
s z ta n d a ry  p o b ra ty m c z y c h  ludów  pow inny  z a ­
w sze  obok s ieb ie  pow iew ać  w ob ron ie  wolności 
i cywiiizacyi-

D zienn ik i  ber l ińsk ie  z ż y m a ją  się, że w ło ­
ski m in is te r  sp raw  za g ran icznych  Y iscon ti  Re­
ncista, ja k k o lw iek  był obecnym  w Izbie, p o m i­
ną!  m ilczen iem  m a n i f e s ta c ję  ' /w roconą o s trzem  
przec iw  tró jp rzy m ie rzu .

W e W ło sz e c h  z a c z y n a  się pow oli polity­
ka k o k .e to w a n ia  F rau cy i .  K siążę  N eapolu  m ia ł 
p rze s łać  krolow tak  pe łne  za p a łu  sp r a w o z d a ­
n ia  o se rd e cz n em  przy jęc iu  w P a ry ż u ,  że m o ­
n a r c h a  u w a ż a ł  sob ie  za  obow iązek  za k o m u -  
i i i sow ać  p ism o n a s tęp c y  iro n u ,  p rezeso w i g a ­
b ine tu ,  mgr. D i Rudini.

S e n a t  p rzy ją ł  p rzed łożen ie  rządow e w  s p r a ­
wie udz ie len ia  k redy tu  s iedm iu  milionów li 
rów  na  m a ry n a rk ę

R o s j a  a Czarnogóra. K oln . Z ty .  donosi 
z B e lgradu  : Z ap o w ie d z ia n a  w izyta księcia M i­
ko ła ja  C zarnogórsk iego  w P e te rsb u rg u ,  zo ­
s ta ła  odw o łan ą ,  a lbow iem  w k ie ru jących  ko ­
ła c h  rosy jsk ich  o b a w ia ją  się, że p rog ram  po ­
lityki Rosyi na pó łw ysp ie  ba łkańsk im , u łożony 
w czas ie  poby tu  ce sa rz a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
w P e te r s b u ig u ,  mógłby uledz fa łszyw ej in te r-  
p re tacy i ___

Walae Z p i M t e i i e  T o w  i  „Smoły lu ttaj" .
K r a k ó w  d. 27 czerwca.

Rozczytując się w sprawozdaniu za-ządu głó­
wnego za rok ubiegły, widzimy, że najważniejszą 
rzeczą jest przystąpienie do budowy szkoły pol­
skiej w B i a ł e j ,  ktura na jesień w r. b. ma być 
pod dach doprowadzoną Przedsiębiorca p. Rost 
(Niemiec, ponieważ Polacy mimo ogłoszonej licy- 
tacyi ofert swoicb nie złożyli) zobuwiązał się wy­
budować gmach podług plauów prof. Odrzywolskie- 
go za 5 1.007 zł., naeo zaiząd posiada już zebraną 
i przyobiecaną łącznie kwotę 49.000 zł., wliczając 
w to subsjdyum Sejmu i datek z fuudacyi Ko­
ściuszkowskiej Dozór budowy, wewnętrzne urządze­
nie szkoły, wszystko to sporo jeszcze kosztować 
będzie, a ewentualr le pamiętać należy, że póki 
Rada szkolna krajowa aa etat swój szkołj me 
weźmie, utrzymanie jej będzie troską zarządu głó­
wnego. Plany szkoły przedstawiają się okazale i 
szkoła pod każdym względem ma być wzorową 
aby skutecznie rywalizować mogła z niemieckim 
Schuloereinem , który w Białej posiada swoj gmach 
szkoluy. Z innych szkół należy wymienić s ta ra ­
niem Kola pan we Lwowie budowaną szkolą w Ł  u- 
k a w c u  W i s z n i o  w s k i m ,  która jest na ukoń­
czeniu, dalej zamierzoną budowę szkoły w J  e- 
z i o r k u  przez Koło stanisławowskie pań, oraz 
szkolę w C h r o m o h o r b i e ao budowy której ma 
zamiar przj stąpić Koło pań w Stryju.

Oprócz tego zarząd główny w Z, wykończył 
i otworzył szkołę polską w II o 1 o s k o w i e, a bu­
duje szkolę w D e l  e j  o wi e .  Dzięki ufiarności pp. 
Szczepanowskicb, Odrzywo'8kich i Wolskich, wła­
ścicieli kopalni nafty w S c h o d n i e y ,  Towaizy- 
stwo stało się właścicielem szkoły, tamże zbudo­
wanej, a także szkoła w T o  w a s  z o w c a  c h ob­
ję tą  została na własność przez towarzystwo. D o­
dawszy do tego dawniej zbudowane szkoły w U 1 i- 
c k u  S e r e d k i e w i c z  i D o l b y  W o j m l o w  
s k i e j  widzimy, że zarząd posiada już 5 szkół, 
w których odbywa się nauka. Poza tern, Koła u- 
tworzyły i opiekują się czterema szkołami dla 
analfabetów dorosłych i 30 bezpłatnemi czytelnia­
mi i wypożyczalniami książek. O inuych drobniej 
szycn formach działalności zarządu i Kói nie 
wspominam, uważając zakładanie szkół za naj­
ważniejszy cel towarzystwa. Prawda wspomnieć 
jeszcze należy o nauce języka polskiego, urządzo­
nej sposobem prywatnym w kilku miejscowościach 
na B u k o w i n i e ,  staraniem zarządu głównego, 
oraz kol w S u c z a w i e  i S e r e c i e .

Członków założycieli liczy Towarzystwo 45, 
dożywotnych 43 ; czloukOw zwyczajnych p rzystą­
piło w ustatnim roku 5 1 5 ,  ogółem zaś wydał za- 
lząd  kart legitymacyjnych 8dt>0.

Pomiędzy członkami założycielami z wkładką 
3 0 0 zł. widzimy i R a d ę  m.  L w o w a  Członkiem 
honorowym je s t  p. E r a z m  J e r z m a n o w s k i .  
Oprócz funduszu bialskiego, kasa zarządu głowuego 
wykazywała z końcem roku 189t> w funduszu z a ­
kładowym 30.015 zł. 92 et., w funduszu bieżą 
cym 15.340 zł. 52 ct., ale pomeważ Kola w tymże 
czasie zalegały do kasy zarządu przeszło 17.000 
zł., przeto fundusz bieżący przedstawiał minus.

Na rachunek tych zaległości wpłynęło w r. b. 
11.250 zl. i niedobór wskutek zaległości Kuł 
miejsi owych wynosi tylko 564 zł. Ol ct.

M — a w.

Towarzystwo chowu kom,
G a l .  T o w  c h o w u  k o u  i i w y ś c i ­

g ó w  odbyło  wczoraj . . le cz o re m  doroczne  
w alne  zg rom adzen ie  w K asy n ie  n a ro d o w e m  
pod p rz e w o d n ic tw e m  p re z e sa  hr .  S iem ień -  
skiego - L ew ick iego .  P o  o d cz y ta n iu  p ro toko łu  
z o s ta tn ie g o  ogólnego zg ro m a d ze n ia  p rzez  
s e k r e ta r z a  p. P ieńczykow sk iego  i p rzy jęciu  
go do w iadom ości ,  z kolei z a a ł  p. Terlecki, 
u iz ę d n ik  galic. B a n k u  k redy tow ego  sp raw  
z zam knięc ia  rac h u n k ó w  T o w arz .  cn o w u  
kon i i wyścigów za  r. 1896. Czysty s ta n  c z y n ­
ny m a ją tk u  Tow . w ynosi 4243 złi  P o z o s t a ­
łość  k a s o w a  z o b ro tu  z r. 1896 w ynosi  795 
złr.  Z e  s p r a w o z d a n ia  w yn ika ,  że T ow . s p ła ­
ciło w roku  ubieg łym  1900 z ł r .  d ługu  daw ne-  
gu- K o sz ta  u rz ą d z e n ia  wyścigów w r. 1890 
w ynos iły  ra z e m  3155  złr.,  a  kosz ta  to ta l iz a ­
to ra  4944  z ł r

W o b e c  o św ia d cz en ia  p. K rzysz to fow icza ,  
im ie n ie m  kow isy i r e v i z y jn e j ,  że w z a m k n ię ­
c ia c h  r a c h u n k o w y c h  za  r. 1896 m e  d o p a t rz y ­
ła  się korm sya  ż a d n y c h  b ra k ó w  —  W a ln e  
zg ro m a d ze n ie  udzie li ło  ab so lu to ry u m  za rok 
ubiegły.

N as tęp n ie  w ic e p re z e s  Io w .  hr.  B i e l s k i  
w ystąp ił  p rzeciw  „ n o w o c z e sn e m u  k ie ru n k o w i.“ 
ja k i  o b ja w i ł  się -w ło n ie  T o w  , ażeby  n ad a ć  
lw o w sk im  wyścigom  c h a r a k te r  m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  m e e t i n g u ,  a  pozbaw ić  ich s ta rego , 
t r a d y c y jn e g o ,  ale sk ro m n eg o ,  n ie jako  lo k a ln e ­

go tylko znaczen ia .  K ie ru n e k  ten  r e p r e z e n to ­
w a ł  młody, ja k  się  m ó w ca  wyraził,  postępow y 
e lem en t .  Nie zgadza jąc  się nim. hr.  Bielski 
rezygnu je  z w ice p rezy d e u tu ry  Po tern o ś w ia d ­
czen iu  hr .  B., ca ły  w y d z i a ł  z p r e z e s e m  
h r .  S i e m i e n s k i m  n a  c z e l e  z g ł o s i ł  
s w ą  r e z y g n a e y ę .  F a k t  ten  wy w ułał w śród  
z g ro m a d zo n y c h  w id o cz n ą  kon s le rn a cy ę ,  zw ła  
szcza, gdy hr. S iemieński,  p ro szą c  aby T ow . 
p iz y s tą p i ło  z a ra z  do w yboru  now egu w ydziału ,  
o św iadczy ł,  że zalezy mu n a rd z o  n a  tein. aby 
przy  n o w y m  w yborze  osoby jego n ie  b rano  
pod rozw agę , p o n ie w a ż  względy zd ro w ia  s k ła ­
nia ją  go do s ta n o w cz e j  rezygnacyi.  Na w n io ­
sek gen. Z alesk iego , zg ro m a d ze n ie  p rze z  p o ­
w s ta n ie  w yrazT o  uzn a n ie  d ługo le tn iem u  p r e ­
zesow i Tosv,

Z kolei n a s tą p i ły  w ybory  : p rezesa ,  w ice­
p re z e sa  i 6 w ydzia łow ych  W y b ra n i  z o s ta l i :  
p re z e se m  h r  W. S iem ieńsk i  L ew ick i ,  w ice ­
p re z e se m  lir. B ielsk i ,  a  do w ydz ia ła  weszli 
pp.: J a n  hr.  T a rn o w sk i ,  O sk a r  h r .  Po tocki,
J ó z e f  K rzysz to fow icz ,  8 t. hr. S iem ieńsk i ,  Kaz. 
O s ta sze w sk i  i W ito łd  P os tru sk i .  Na w n iosek  
p. C e tn e ra  zg ro m a d ze n ie  w yrazi ło  życzenie ,  
a ż e b y  cz łonkow ie  T ow . p rzys tępow ali  do Tow . 
r y m r n o w s k ie g o .  H r.  B ie lsk i ,  ja k o  cz łonek  
k o m ite tu  dla s p r a w  chow u  koni przy  n a ­
m ies tn ic tw ie ,  w ysląp il  p rzeciw  tem u, iż n ie ­
k tó rzy  c z ło n k o w ie  T ow . a t a k u ją  dz ia ła lność  
k o m ite tu  po d z ien n ik a ch  fachowych,” w obec 
czego sk ła d a  swój m andat.

P o  w y jaśn ien iach ,  z łożonych  przez  pp. 
K rzysz to fow icza .  O. Potockiego i P osti  uskiego 
k tórzy  p ro p o n o w a li  n aw e t ,  ażeby  w szyscy  
cz łonkow ie  k o m ite tu  chow u koni złożyli sw e 
m anda ty  „i tym s fr e jk i e m _ za d em o n s tro w a li  
że z b ie rne j  roli, j a k ą  im tam  w yznaczono ,  
byna jm n ie j  n .e  są zadow olen i ,  — u c h w a lo n o  
n a  wniosek hr B ielskiego w strzym ać się  ze 
„ s t r e jk ie m 11, aż  do w łaśc iw sze j chwili, gdy 
rz ą d  p rzy s tą p i  do zam ie rzone j reorgan izacy i 
h ipo log icz iie j ,  o raz  u p ro s ić  p o s ła  M i l e w ­
s k i e g o ,  ażeby  |>rzy ru z p ra w ie  nad  b u ­
dże tem  ro ln ic tw a  p o ru szy ł  pos tu la ty  gal T ow . 
chow u koni i z a ż ą d a ł  u su n ię c ia  dz is ie jszych  
b raków .

Na tern o god 105/, w iec zo rem  z a m k n ą ł  
hr. Sń niieriski posiedzenie .

Zjazd łowiecki,
( S t r z e l a n i e  p o p i s o w e ) .

(.) godzin ie  4 popo łudn iu  rozpoczęło  się 
n a  s t rze ln icy  w ojskow ej s t r z e la n ie  pop isow e ,  
w kcóretn brali u d z ia ł  tak  cz łonkow ie  T o w a ­
rzys tw a ,  ja k o  też i zap rosze i  i goście.

S trze ln icę  i drogę, p r o w a d z ą c ą  do niej, 
p rzy s tro jo n o  w zie leń  i kw iaty ,  przy  popis ie  
zaś  było o b ec n e  l iczne grono  pań  i panien, k tó re  
baw iły  się w eso ło ,  n ie zw a ż a ją c  na o d b y w a ­
ją c ą  się o p a i ę  k ruków  n ie u s ta n n ą  p u k an in ą .

Sąd  roz jem czy  s tanow ili  pp. J u l ju s z  hr. 
Bielski,  g en e ra ł  po ruczn ik  hr  K otz ,  p rez y d en t  
p W itu łd  K o ry low sk i .  J  ko za s tę p c a  u rz ę d o ­
wał p. J u l iu sz  hr.  T a rn o w s k i ,  k ie row n ik iem  
s t r z e la n ia  ze  s t ro n y  w o jskow ośc i  był p m a jo r  
F e ld m a n n ;  poruczn ik  p. G ró e r  pe łn ił  s łużbę  
in -pokcy jną .  P o d cza s  zabaw y  p rz y g ry w a ła  k a ­
pela 24 p u łk u  piechoty.

W  s trz e la n iu  do ta rc z  n a  odległość 80 
k roków  zdobyli nagrody  p p . : k ap i tan  N ossiad t 
(sz tuc iec  z p rzy b o ram i ,  d a r  p re z e sa  T uw . p. 
R om ana  hr .  Potockiego,); hr.  M niszek  róg m y­
śliwski (n a g ro d a  T o w a rz y s tw a ) .  U d z ia ł  b ra ło  
18 panów .

W  d rug iem  s t rz b la m n  do ta rc z  n a  150 
k ro k ó w  ub iegało  się o nagrody  rów nież  18 
strze lców , a zdobyli j e :  p ie rw sz ą  k a p i ta n  p. 
A lex a n d ro w icz  (s telaż z insygniam i inyśhw - 
sk ie m i na  s trze lby  Hp., d a r  w ice p reze sa  p. 
T a d e u s z a  Czarkow 'sUiego-Golejewskiego), d rugą 
zaś  zd oby ł  p J u l iu sz  hr. Bielski,  o f ia io d aw ca  
nag rody ,  i d la tego  o t r z y m a ł  j ą  t rzec i  z rzędu 
najlepszy s trze lec ,  p. S ta n is ła w  P ieńczykow - 
sk i  (sz tuc iec  m an licherow sk i) .

Sąd  m ia ł  w iele  t r u d u  przy ocen ie  s t r z a ­
łów , ce lnych  bow iem  było b a rd z o  wiele. Mimo 
znaczne j  odległośc i n ie było an i  ,ednej ta rczy  
nie trafu mej „w czarne* .

Z kolei nas tąp i ło  b a rdzo  z a jm u ją c e  s t r z e ­
lan ie  do w y rz u c an y ch  w po w ie trz e  kul szk lau- 
nych, w y p e łn io n y ch  p ie rz em ,  a  n aś lad u jący c h  
p ta c tw o .  W śró d  l i  s u z e ic ó w ,  UDiegających 
się o nagrodę,  nie było n ikogo, k toby 5 s t i z a -  
łów sp u d ło w a ł  n a g ro d ę  pierwszą ( s re b rn y  
se rw is  n a  likiery, n a g ro d a  d a m j  zdoby ł p. ka-  
p ta n  K n ap p .

O n ag rodę  d ru g ą  (ozdobny ko rde las ,  d a r  
A n d rz e ja  ks. L u b o m irsk ie g o )  walczyli p o n o ­
w nie  pp. k a p i ta n  K n a p p  i H am ersk i ,[k tó rzy  
p rzy  p ie rw s z e m  s t rz e la n iu  na  5 s trza łów  
nnel i  po 4 traf ione ku le ,  a zdoby ł j ą  o s la te  
cz m e  p H a m e rsk i ,  ró w n ie ż  c z te re m a  celnymi| 
s t r z a ła m i .  W  o s ta tn ie m  s t rze la n iu ,  rów n ież  
p ra w d z iw ie  m yśl iw sk iem , do ta rc z  ru ch o m y c h  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  zw ierzynę, w alczy ło  o n a ­
g rodę  13 s trze lców .

S trza ły  były n ad z w y cz a i  t ru d n e  z pow odu 
św ie c ą c y c h  p ros to  w  oczy p ro m ie ń :  s ło n e ­
cznych ,  m im o tego l iczba s t r z a łó w  celnych  
p r z e w a ż a ła  nad  spudłow any mi. S trza ły  je d n ak ż e  
o ce n iano  nie w edle  liczby tra f ionych  figu­
rek, lecz po m yśl iw sku  w edle  taKośc. p o ­
s t rz a łu ,  decydu jące j  w d a n y m  ra z i r ,  k to  
zw ie rzy n ę  ustrze lił .

Nagrody zdobyli pp. k a p i ta n  K n a p p  (p u ­
c h a r  s reb n y ,  n a g ro d a  dam ) i p. H am e rsk i  
( sza rag i  m yś l iw sk ie ,  d a r  p A lfreda D zik o w ­
skiego). D w aj z kolei na j leps i  s trze lcy  byli 
pp. J u l iu s z  hr. B ie lsk i  i p . S ta n is ła w  P ień-  
czykow.-ki

Z a jm u ją c a  d la ucz es tn ik ó w  i w idzow  
z a b a w a  t r w a ła  aż  do z m ie rzc h u

Katastrofa kolejowa
p o d  K o ł o i n y j j t .

Nowe szczegóły 
( Telegram Słow a PolskiegoJ.

K o ł o m y j a  29 cz e rw ca .  Z n a lez io n o  z u ł o -  
ki m aszy n is ty  Z a c h e r a  w u b ra n iu  k ita jko-  
wcm, w p o s ta w ie  w yU ągnię te j:  B ra c ia  go agno- 
skowaU. Zw łoki p rze w iez io n e  zo s tan ą  za z e ­
zw o len iem  n a m ie s tn ik a  Sanguszk i,  ktńry tu 
p rzyby ł o sobnym  pociągiem , do S ta n is ła w o w a  
i tam  bę ia p o chow ane .

W ydoby to  także zwłoki n ie zn a n eg o  ezło- 
w ie ś a ,  silnegi m ężczyzny , b ru n e ta .  Podług  
o rze cze n ia  kupczyków’, m ogą to być zwłoki 
r e i s e n d e ra  wiedeńskiego M a h l e r a  J e s l lo  
w ięc  juz  d z i e s i ą t a  ofiara kalastrofy .

Z n a lez io n o  M ahlera bez koszuli,  z u p e łn ie  
nagiego.

D i  lej w ydoby to  zwłoki k o n d u k to ra  
T r e  in b i  c k i e go .  M iał n a  sob ie  p ła -ż cz  
z kap iszonem , a w ręce  t rzy m a ł  k o n d ę A o r -  
sk ą  t rąbkę .

0  sile p rą d u  wody św iadczy  okoliczność,  
że c ia ła  te zna lez iono  o k i lk a d z ie s ią t  m e tró w  
od m ie jsc a  ka tas t ro fy ,  co bardz ie j  zas  i kasę  
k o l e j o w ą  ta m  aż w oda rzuciła.

Bluzkę lekarza  pu łkow ego  Z e i l e r a  
z 25M00 zł., zna laz ł  żandarm , o ja k ich  100 
m e trów  lub więcej w wodzie . Z w łok Z s i le ra  
n ie  zn a le z io n o  dotychczas.

Z w łok i k o n d u k to r a  R udnick iego , uni >sła 
w nda  o milę od m ie jsca  k a ta s t ro fy .  Z n a le z io ­
no j e ,  z a cz ep io n e  o k rzak i.

Arcyks. L eo p o ld  w p rze jeździe  do P z e r  
n iow iec z a t r z y m a ł  się n a  m ie jscu  ka tas tro fy .  
P odroż  odbyw a w sc is łem  incognito  

*

K o re s p o n d e n t  nasz  .-danisławowski pisze 
pud d a tą  28 bm.:

R ozp ię to ść  m o s tu  kole jow ego w K osoci-  
cach , gdzie w łaśn ie  zda rzy ł  się  w ypadek  s t r a ­
szny , w ynosi  7.5 m e n a  O tw ór  d la p r z e p u ­
szczen ia  wody pud nasy p em  w ynosił  17 m e ­
trów  i p rzez  31 lat,  od czasu  zb u d o w a n ia  
tego to ru ,  z u p e łn ie  w y s ta rc za ł .  Sakt, n a js ta rs i  
ludz ie ,  nie p a m ię ta ją  takiej u lewy. Ud p io ru ­
nów zapa l i ło  się k ilka c h a t  w łośc iańsk ich  
w kilkn  miejsi  ach. T u ż  obok o k ilkanaśc ie  
m e trów , za p a l i ła  się  lep ianka .  Rzecz d z iw n a ,  
że w oda  n ie  z a b r a ła  cha t  w łośc iańsk ich ,  ani 
d rew n ia n eg o  m o s tu  na gościńcu.

T o r  ten b u d o w a ł  r. 18o5 6 p rzeds ięb io rca  
L a u s c h ,  k tó ry  n iepop łac iw szy  robutniKów, 
nciekł

R a tu n e k  słaby. Z a  m a ło  rąk  fachowych.
*

Z K o ł o m y i  pod dn iem  27 b. m. p iszą  
n a m :  P o  dn iu  z u p e łu ie  pogodnym  ro zsza la ła  
nagle około  g o d z .b  H ieczo rćm gw ułtow m a b u rza .  
B ły sk aw ic a  goniła  b łyskaw icę ,  p io run  u d e rz a ł  
za  p io iu n c in .  R ów nocze  nie n iem al od p io ru n u  
zapa l i ły  się cz te ry  b udynk i  init szkalne.  D w a 
z n ich  sp łonę ły  uo szczętu ,  p o m im o  u lew nego  
d eszczu .  S paliło  się bydło  i s ta tu i  d o m o w e.

D esz cz  la ł  l i t e ra ln ie  ja k  z cebra ,  w sz y s t ­
k ie u lice zalane. B u rz a  u spoko iła  się dop ie io  
o godz 3 n ad  ranem .

O godzin ie  2 z a a la r m o w a n o  lekarzy i ma- 
g s t r a t  o z a w a l e n i u  s i ę  m o s t u  k o l e j o ­
w e g o  i k a t a s t r o f i e .

O r o z m ia r a c h  k a tas t ro fy  w iec ie  „uz z a ­
p e w n e  z te le g ia m ó w .

W ieść o niej pod ję ła  c a łą  K o łom yję  na  
nogi ju ż  w cz esn y m  rankiem , W szyscy biegli 
n a  d w o rz ec ,  by za s ięgnąć  b liższych w iad o m o ­
ści. N acze ln ik  s tacy i tutejsze., i s t a iu s t a  p o ­
sp ieszy l i  n a  miejsce. U n a d e sz ły c b  sz cz eg ó ­
ła c h  n ie  donoszę, bo z a p e w n e  do w as  ju ż  
doszły.

K o ło m y ja  takiej pow odzi już  d a w n o  n ie  
p am ię ta .

Niz^ze części m ia s ta  za lane  w udą, k ló ru  
b u ła  u l ic am i i ug rodam i .  Z ludzi nie zg .n ą ł  
n ikt,  dobytek po sz ed ł  m a rn ie .

G azeta  Lw ow ska  donosi,  że c e s a iz  te le -  
g rau c zm e  za py tyw ał  o ro zm ia ry  k u ta s ń o iy  i 
że w sku tek  tego na in .esu iik  w y jech a ł  do K o ­
łomyi. ażeby za po w ro ie tn  zd a ć  n a ty c h m ia s t  
szczegó łow ą rblacyę

*

L e k a rz e ,  k tó rzy  udal i  się byli u la  n ie s ie ­
n ia  r a tu n k u  n a  m iejsce k a ta s t ro fy  kole jow ej, 
powrócili z a raz  w czoraj r a n o  do Lv\ owa.

W id o k  k a t a s t r o f y  k o l e j o w e j , zdjęty na 
'■nieiseu przez E. T. Jurkiewicza, fotografa w Ko- 

wystawiony jest w oknie lokalu S ło w a  
Polskiego.

j  łomyi,
[ Polskie

KRONIKA.
Lwów. 29 Czerwia.

J u tr o :
— 30 Czerwca, Środa. jfc. P aw ia .
— Wschód słońca o godzinie 4 min. 9 rano , 

zacńod o godz. 7 min. 57 wieczorem.
— 0  godz. 8 wiecz. w teatrze lir Skarbka: 

„Doktor K laus11

Namiestnik ks. Sanguszko powrócił wczo- 
ra Wieczorem do Lwowa.

R e t e p c y a .  W pałacu namiestnikowskim od­
była się wczoraj wielka recepcya. która zgroma­
dziła w gościnnych salonach k s .  Sanguszków, 
około 200 osób. Bawiono się doskonale. Do 
k ad ry la  stanęło k i l k a d z i e s i ą t  par Ochocze tany, 
do których przygrj «ala orkiestra wojskowa 30
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pp. pod kierunkiem p. Kolia, trwały do godziny 
4 rano.

P r e z y d e n t  m i a s t a  p. Małachowski w towa­
rzystwie swej małżonki tudzież inspektora szkół 
miejskich p. Tokarskiego, zniedził wczoraj wy­
stawę robót ręcznych kobiecych i rysunków
w szkole żeńskiej im. św. Anny, wykonanych 
przez uczenice ośmiu klas i kursu dopełniającego 
tejże szkoły.

Przyjęci śpiewem pieśni przeważnie narodo 
wych, oglądali oni szczegółowo wystawione okazy 
robót i rysunki przeszło pół godziny, wyrażając 
się o tychże bardzo pochlebrne. Szczególnie pani 
prezydentowa, jako znakomita znawczyni arkanów 
lobótek drobnych rąk kobiecych — odznaczona 
nawet medalem na wystawie krajowej w r. 189 4 
za prace własne z tej dziedziny — Lie szczędziła 
pochwał i uznania dla islomie pięknych okazów.

K o m isy  a p r a w n i c z a  m i e j s k a  ukonstytuo­
wała się ouegdaj wybierając jednomyślnie prof 
dra Szczęsnego Gryzieckiego przewodniczącym a 
dra Aleksandra Marjauskiego jego zastępcą.

P r z y j a ź ń  Katolickie stowarzyszenie robo­
tników „Przyjaźń" miało znmmr przemienić się 
w „Katolicką zarejestrowaną kasę zapomogową: 
P rzy jaźń ',  zmieniając odpowiednio swój statut.  
Namiestnictwo jednak odmowilo zatwierdzenia no­
wego statutu z powodu licznych braków i niedo­
kładności Reskrypt odmawiający zatwierdzenia 
nadesłano wczoraj z Lamiestuictwa do magistratu

P o u f n e  p o s i e d ź ,  n ie  R a d y  m i e j s k i e j  
odbędzie się we czwartek dnia 1 lipca o godzin.e 
6 wieczorem celem załatwienia spraw zalegających 
od kilku tygodni. Na pierwszem nrejscu porządku 
dziennego stoi sprawa oDsadzeuia opróżnionej od 
przeszło roku posady naczelnika, ewentaalnie 
także zastępcy naczeluika Izby obrachunkowej 
miejskiej. Sprawozdawca dr. Piętak.

W i ł łn e  z g r o m a d z e n i e  rzeźników, masarzy 
i mydlarzy odbyło się wczoraj w sali ratuszowej, 
pod przewodnictwem;. Franciszka Frankowskiego. 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia i sprawozdania z rachunków za rok 
1896, udzielono wydziałowi absoluiorynm Oma 
wiano następnie sprawę budoyvy nowej rzeźni miej­
skiej. Wywiązał * cię ży wa dyskusya Pierwszy za­
brał głos p. Lisiewicz, który przedłożył zgroma­
dzeniu memuryał, wystosuwauy w tej sprawie do 
] rezydenta miasta. W men.oryale tym podnosi 
korporacya, że miejsce na Gabryeiowce, przezna­
czone pud budowę rzeźni, me odpowiada swemu 
celowi, przeto też pros* o zmianę tegoż. Memo- 
ryał ten. zaopatrzony podpisami, uchwaliło walne 
zgromadzenie wysłać do p. prezy denta. Następni# 
przemawiał jeszcze w tej sprawie ;>. Jankowski, 
rależący do komisyi budowy rzeźni miejskiej. Na 
wniosek p. Demetra wybrało walne zgromadzenie 
komisję, złożoną z ośmiu członków, która ma się 
zając sprawą postulatów korporacji  co do budowy 
rzeźni. Sprawę założenia kasy zapomogowej dla 
majstrów, poruczono wydziałowi i ten ma wypra­
cować statut i przedłożyć najbliższemu walnemu 
zgromadzeniu.

Przystąpiono z kolei do wyborów do wydzia­
łu Stowarz., lecz te nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu «. powodu rozbicia się głosów i spóźnio­
nej pory. Odnędą się tedy na nowo, na najbliż- 
szem, wkrótce zwołać się mającem zgromadzeniu.

Odznaczenie. Cesarz nadał koncepiście 
w ministerstwie kolei żelaznych F r .  Aleks P o -  
d 1 e w s k i e m u godność podkomorzego z uwol- 
nieuiem od taksy

P r z e n i e s i e n i e  D y iekcya  poczt i te legra 
fów przeniosła kasyera  pocztowego J a n a  B r a s -  
s o n a z Sanoka do Lwowa, a  ofieyata poczto­
wego Maurycego F e d e r a  ze Lwowa do Chrza­
nowa.

ltgz.il Mli NU liojlZiiłOŚei w IV. gimnazyum 
we Lwowie odbywały się od 21 do 26 b. m.*, 
pod przewodnictwem profesora uniwersyte tu 
lwowskiego dr. Bronisława Kruczitiewicza, Jako 
delegata K ady szkolnej krajowej.

Świadectwa dojrzałości z odznaczeniem otrzy­
mali : Długoszowski Kazimierz, Groti A leksan­
der, Hoffmann Izaak, Kędzior Mieczysław.

Świadectwo dojrzałości otrzymali : Brand
H enryk  Chołoniewski Zygmunt Drexłer Ignacy, 
Eile Abraham. Feli Marek G itte lmaeher G er­
son, G itte lmacher Józef. K arlsbad  Zygmunt, 
Kłarfeld H enryk, Goliński Kazim.erz, v K rzyża­
nowski Eugeniusz , L ink  Józef, Penzias  Alfred, 
Rozwadowski W ładysław , Schwarz Mieczysław, 
Seferowicz Stefan, Steczkowski W ładysław, Stro 
ka  Kazimierz, W olf  Leon, Zieliński Karol, Kle- 
rzyńsk i Kazimierz tekst.).

Pięciu uczniów publicznych przypuszczono 
do egzam nu poprawczego po feryach. pięciu 
eksternistów reprobowano bez terminu, a  jednego 
na rok.

J m r f d y a  im m ie <  k a  posuwa się do tego 
stopnia, że wszystkie bez wyjątku dzienniki nie­
mieckie przemilczały najzupełn ej. że przed paru 
ygodmami na oobytej wystawie koni we Wiedniu 
pierwszą u a g i u d ę  w dziale koni oryentalnych 
otrzymał polski hodowca p. Włodzimierz Mo­
rawski.

Z prywatnych doniesień wiemy, że końmi 
tymi zajmował się cały Wiedeń, że ludzie zbiegali 
się tłumnie i na . prawdziwe aiaby“ zgiądali się, 
ja k  na zjawiska nadprzyrodzone, a mimo to, aie 
wspomniano o nich ani słowem, bo je przecież 
wychów ał Polak, a Polak nie może nic lepszego 
zrobić, niż Niemiec.

Dla wiadomości naszej publiczności dodamy, 
że byiy to dwa ogiery, szpakowate, czystej krwi 
arabskiej, wychowane od klaczy, wywodzących swoj 
r id z koni stada Dzieduszyckich a po oryginalnym 
arabie M a s k n r z e. Nagrodą, którą p. Morawski 
otrzymał, jest wspaniała waza srebrna z oapowie- 
mim napisem

P rz y  r o z s z e r z a n i u  t o r ó w  dworca kole­
jowego, zdarzył się wczoraj ponownie wypadek 
ciężkiego uszkodzenia jednego z robotników. Pod­
li rpana ziemia usunęła się i przysypawszy zaro- 
buika An omego Morawskiego , złamała mu lewą 
nogę i zgniotła klatkę piersiową Pogotowie stacji

jednak dozorca i niefortunnego amatora cudzej 
własności oddano pod opiekuńcze skrzydła .. policy 

l u wielkiej radości psów i ich właści­
cieli w obrębie miasta Lwowa, nie wykazało spra 
wozdanie weteryaaryatu miejskiego do namiestni­
ctwa w ostatnich dwóch tygodniach żadnego wy­
padku wścieklizny. Jeszcze dziesięć takich pię­
knych tygodni a pożegnamy się z kagańcami, —  
do których od półtora roku takiego nabraliśmy 
zamiłowania.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w k a ­
mienicy p. W ajdy  przy ul.  Czarneckiego pod 
1. 36, o godz. 2 popołudniu.

Śmierć wskutek upadku. Alte Baeb. za- 
mieszLala przy ul Kazimierzowskiej 1. 12, spadła 
onegduj w południe ze schodów, przyczem dość 
silnie się potłukła. W eocy, z soboty na niedzielę, 
Bach zmarła. Ponieważ przedtem skarżyła się 
tylko na ból w nogach, przeto wypadek ten, 
wzbudził pewne podejrzenia Onegdaj w południe 
zjechała na miejsce komisya sądowo lekarska, po- 
czem zwłoki zabrano do kostnicy szpitala.

Projekt trasy bukowińskiej kolei lokalnej 
z KiinpoliiLgu do Horny, wraz z oduogą Purozitta- 
Tundul MolJowi potwierdziło ministerstwo w ca­
łości.

L o s o w a n i e  p r e i n i j  dla czeladników rze ­
mieślniczych z fundacyi i. p. Wmcentegu Łodzią 
Pouinsitiego odbędzie się we Lwowie d. 19 lipca 
rb. W tym roku rozdane zostaną premie w kwo­
tach 834, 695, 556 i 417 zł. Kandydaci do 
udziaia w losowaniu zgłaszać się powinni wraz 
z odpowiednimi dokumentami nujpóźniej do duia 
5 lipca.

Komisya zarobkowa To w, Bratniej pomo­
cy słuchaczów lwowskiej politechniki ogłasza, że 
La czas wakacyi poleca zdolnych pomocników te ­
chnicznych, jak również korepetytorów do szkół 
realnych.

Popis malusińskicli. w  szkółce freblow- 
skiej,  istn.ejącej pod znakomitym kierownictwem 
p Grottowej, przy seminaryura nauczyuielskiem 
żeńskiem we Lwowie, odbył aię wczoraj popis 
w oDecności licznie zgromadzonych rodziców i 
opiekunów malutkich uczni i uczennic.

Kierowmczce szkółki, oraz nauczycielkom 
pp. J .  Eilipiów: ie i M. L ang  należy się uznanie 
za pracę nad tą  dziatwą, k tóra  ku szczerej 
radości zgromadzonych popisywała się wczoraj 
znajomością history. bioiijne,, śpiewem i g im na­
styką. W  szkółce urządzono też bardzo piękną 
w ystaw ę prao

Z „Gwiazdy*. Wybrany na ostatmein Wal- 
nem Zgromadzeniu Wydział Stowarz. „Gwiazda* 
ukonstytuował się w sposób następujący : preze­
sem z grona kuratorów wybrano p. W  a 1 i c h i e- 
w i c z a  Michała, rymarza, obywatela i radnego 
miasta Lwowa. Ustępującego prezesa p. Juijusza 
S t a r k 1 a zamianowano prezesem honorowym. 
Również zamianował Wydział prezydenta miasta 
Lwowa p. dr. M a ł a c h o w s k i e g o  Godzimira 
członkiem honorowym „Gwiazdy*. Zastępeą p r e ­
zesa wybrano p. Ferd. Kindla, sekretarzem Aut. 
Lecha, zastępcą sekr. Ant Dohnałika, skarbnikiem 
J. Segetę, bibliotekarzem lgn. Teliczka, kontrolo 
rem A. Turkiewicza.

Zamiast wieńca na trumnę «. p. dr. Feli­
c jana  Raciborskiego, złożyli auskultanc1 sądowi i 
kandydaci adwokatury kwotę 35 zł. ua rzecz Tow. 
Szkoły ludowej.

Zmarli we Lwowie d 26 i 27 bra.: Ka- 
parniuk Teres* k as je rka ,  lat 63, gruźlica płuc. 
- -  Hryciów Teodor, zarobuik, lat 30, puchli­
na. — Sternbach Jlitta, właść. rpaln. lat 80, 
uwiąd starczy. — Czysz Gabryel, zarobuik, iat 
47, zatrucie gazami. — Mleczko Barbaia, wdowa 
po dozorcy, lat 72, puchlina ogolna. —  Howicz 
Stefania, córka lokują, lat 3, odra. — Kóuigs- 
berg Fetge. przekuoka, lat 22, wada serca — 
Menkes Rurhle, bez zajęcia, lat 78, uwiąd s ta r­
czy. — Toziauski Bronisław, sierota, lat 17, g ru ­
źlica płuc. — Migdor Piotr zarobuik, lat 23, 
gruźlica płuc. — Fazdzior Julia, służąca, lat 54, 
gruźlica kości. — Striegel Leontyna, wduwa po 
katyerze, lat 48, zwyrodnienie wątroby. — Ro- 
maukiewicz M irya, żona rolnika, lat 32, zakaże­
nie krwi. Leszczyńska Gizela, córka kondu 
która kolej., lat 5, szkrofuly. — Paluch Marya, 
córka woźuego, lat 7, gruźlica błony brzusznej, 
Jufte Bernard, svn woźuego poczt., mieś. 3, ostry 
nieżyt jelit.  — lia lper  Aron, syu zarobnika, rnies. 
9, drgawki. — Czartoryska Marya, córka szewcu, 
mies. 9. n*eżyt jelit. — Kamińska Zofia, córka 
woźnego, ani 17, zapalenie skóry. — Westel 
Ignacy, syn breinzera, dni 13, zapalenie skóry.— 
Stauber Jessel, przy rodzicach, brak sił żywot­
nych .

ratunkowej odwiozło go do szpuala pow szechnego.! /  
S p r y t n a  p o k o jó w k a .  W hotelu „In 

od dłuższego już czasu, uprawiała tamtejsza po­
kojów ku Anna W itoszjńska, sport złodziejski. 
Uwijając się po pokojach, zabierała na swoją wła­
sność- co się ,iej podobało, szczególniej zaś wpa- 

ały jej w oczy, kosztowności ze złota i srebra 
Gstat eznie wpadnięto na trop kradzieży, a ajen- 
um policyjnym Gilnsbergowi i Distlerowi, udało 

się znaieść wiele „precjozów*, dotychczas jeszcze 
nie spieniężonych. Sprymą pokojówkę aresztowano 

l j e c i e  z ł o d z i e j a .  Domieszkania pp. A. R.
W M. pizy ul. Hoffmana I. 12, dostał się 

wczoraj wieczorem o godz. 8 -mej przez okno no­
towany złodziej, Jozef Zawadzki a nabrawszy 
rozmaitej garderoby na sumę przeszło 50 zł., chciał 
się .. ulotnić. W bramie domu przytrzymał go

K n u r s  gai. Iow. m u i p e p .
W drugim dniu koukursu uczniów konserwa­

tor) un gal. Tow. muzycznego, popisywały się k la­
sy skrzypiec i ostatni rok klasy fortepianu. W kia 
sie skrzypiec, prowadzonej przez prof. M. W o 1 f- 
s t h a l a ,  ua pierwszy plan wybił się, zdaniem mo- 
jem, p. Joach m Thun. Gra młodego skrzypka 
świadczy o wiilaim taiencie — który przy danej 
odpowiedniej pracy i nauce rozwinąćby się m gł 
do artyzmu. Sumiennością i starannością odzna­
czała się gra panny Julii Baranowskiej —  na po 
chwały też zasłużył p. Markus Thun.

W klasie fortepianu poznaliśmy doskonale 
wyćwiczonych i utalentowanych uczniów prof. Mel­
cera, a to p. Głowackiego i pannę Moraczewską— 
oraz uczennice prof. Neunausera —  z których 
panna Nawratil cieszyła się zupełnym sukcesem — 
panna Kamińska zaś znacznie mniejszym, a to 
z tego powodu, iż gra jej, mimo należytego opa­
nowania części technicznej, jest dziwnie obojętna 
i anemiczna.

A teraz słów kilka o rozdaniu nagród. A m i-  
Cdis P lato, sed m ayis m nica veritas. Niech się 
więc na mnie szanowna komisya konkursowa gaie- 

^wa lub nie gniewa — to w myśl powyższej zasady 
wypowiem, co o tem myślę. Nagroda, otrzymana 
na konkursie, świadczyć powinna o tem, że na­
grodzony na to zasiuźył i odpowiedział warunkom 
stawianym — powtóre, że jest najlepszym z po- 
nrędzy ubiegających „ię — ewentualnie, jeżeli 
jest kilka nagród, jest tym z rzędu jaką nagrodę 
otrzymał. Nagroda przeto, otrzymana ua konkursie 
kouserwatoryum muzycznego, świadczyć powinna 
o uależytem uzdolnieniu ucznia, o jego talencie, 
który pracą i pilnością rozwinął się do granic, do 
jaaich w kouserwatoryum w oznaczonym czasie 
doprowadzić można, zarazem powinna ona świad­
czyć, że nagrodzony jest jednym z najlepszych 
uczni, i to nagrodzony srebrnym medalem n a j ­
lepszym — bronzowym zat słauszym ncznieu.

A czy o tem świadczy nagroda konserwato- 
ryurn lwowskiego ? —  staaowczo n i e ! Przede-

wszystkiem rozrzucono poprostu medale —  r u  - 
dano tym, którzy na nie nie zasłużyli, którzy du­
żo jeszcze pracy i Lauki potrzebują, by ich do 
konkursu przypuścić uależaio. Rozrzucono nagro­
dy tak, iż przjpuszczaćby m >żna , że z góry 
przeznaczono pewną ;lość medali do rozdania, 
które bez względu ua zasługę przyznawano. Przy­
patrzmy się konkursowi, który wypadł niezbyt 
szczególnie. W  roku bowiem ostatnim, tylko k la ­
sy fortepianu i skrzypiec du konkursu dopuszczo­
ne być winne, zresztą nikt absolutnie na to nie 
zasiuźył. Nie było bowiem uczni w klasie śpiewu, 
ani w klasie deklamacji,  którzyby posiadali takie 
w arunk i, iżby do konkursu stawać i o nagrody 
kompetować mogli. Ci z a ś , którycn onegduj sły 
szeliśmy, muszą jeszcze bardzo dużo się uczyć, 
Dy wogóie mogli się popisywać, a kto wie, czy 
maj§ dane po temu , by kiedyś sukces odnieść 
mogli. Tymczasem, o dziwo, obu adeptkom klasy 
śpiewu przyznano medale i to nie brązowe —  
jeno srebrne — nie czyniąc nawet różnicy mię 
dzy niemi. Bagatelka taka na pozór, zachęta, jak 
powiadają niektórzy, do dalszej pracy —  spowo­
dować może niekorzystną opinię o kouserwatoryum, 
zwłaszcza zagranicą. Cóż to bowiem byłoby dzi­
wnego, gdyby, która z adeptek na śpiewaczki, - 
otrzymawszy najwyższą nagrodę w konserwatorynm 
tutejszem, pomyślała w swej ambicyi, że tu już 
niczego więcej się me nauczy, pojecnała zagrani 
cę i zgłosiła się do którego z nauczycieli. Cieką 
wym niezmiernie, coby ou jej powiedział, gdyby 
się dowiedział o odznaczeń,u medalem srebrnym 
a że w przyszłość* z polskich medali i polskiej 
nauki kpiłby sobie, to dla mnie niewątpliwe. My 
zwłaszcza Polacy powinniśmy być dla siebie na­
der surowymi sędziami, by zagran icą , jeśli co od 
nas wyjdzie, tylko uam s taw ę, a nie kpiny przy­
nosiło ze strony nam nieżyczliwych. Nie było 
odpowiednich kandydatów — nie należało rozda­
wać n ag ród , a raczej nie należało dopuścić ich 
do koukursu.

Ale pomijając na ra 2ie tę kwestyę, rozdano 
nagrody niesłusznie. Pokrzywdzono zwłaszcza p. 
Joacuima Thuna, który okazał w grze swej nie 
zwykły talent i wybitne zdolności dla swego in­
strumentu — niemniej należytą biegłość techni­
czną.

Mówiono mi, że powodem odmówienia mło­
demu skrzypkowi najwyższej nagrody, było za­
niedbanie się jego w przedmiotach dodatkowych, 
ogólnie muzycznie kształcących. Przyznaję, że 
dla muzyka przedmioty te *ą nieodzowne — ale 
w wypadku niniejszym nie należało p. T. przypu­
ścić do konkursu, a jeżeli mu brak ten uwzglę­
dniono — nie należało z niego wyciągać żadnych 
stanowczych konsekwenoyj, które tylko za wy­
mówkę mogą być uważane.

Jest w całym ustroju konserwatorynm. jego 
orgauizacyi wada, która się mści w końcu na kon­
kursach. Oto komisya konkursowa me ma nic 
wspólnego z komisją egzaminacyjny oa której 
rlecyzyi zależy przypuszczenie do konkursu, ak to ra  
przez szereg dni ma tyle pracy i całodziennego 
nużącego zajęcia, ze muszą się zdarzać wypadki 
dopuszczenia do koukursu niezasłużonych, co wo­
bec nawału zajęcia jest zupełnie wytłómaczalne. 
Uczniów zaś, przeznaczonych do konaursu. egzami- 
nowaćby należało z większą ścisłością, jak  innych.

Przeprowadzenie w kierunku tym reorgani- 
zacyi zalecamy nowemu prezesowi Towarz., który 
położyłby przez to znaczną zasługę około podnie­
sienia powagi instytucji. M. D.

ł a w k i  t a l i e ,  n a t a e  i artyttytiM.
R e p o r t  ar teatralny. Teatr hr. S k a r b k a : 

Dziś w wtorek (przedostatnie przedstawienie przed 
wyjazoem komedyi i dramatu do Krynicy „F lir t" ,  
komedya w 4 aktach Bałuckiego.

Z teatru. Sobotnia piomipra pod interesującym 
tytułem „Sławna żoua“ powiększyła dość już ob 
fity bukiet powiędlych kwiatów scenicznych, któ 
rycb woń może odurza sentymentalne Niemeczlci, 
naszym jednak gustom absolutnie me odpowiuda.

P. Scbóntban. zastąpiwszy *yni razem p. E ll-  
felda popularniejszym Kadelburgiom zamierzył stwo­
rzyć gryzącą satyrę na ruch emancypacyjny 
wśród kobiet nowoczesnych, chciał widocznie przy­
kładem „uczonej i sławnej literatki11 p. Aurelii 
bar. Saarstein, która aż pod włoskiem niebem 
płodzi romanse — przekonać widza, że niedobrze 
się dzieje w takiej rodzime, w której pani domu 
posiada więcej rozumu, niż serca i przywiąza­
nia do domowego ogniska, że miejseo właści­
we, odpowiadające naturze i powołaniu kobiety, 
jest  przy mężu i dzieciach, a nie gdzieś na po­
sterunkach społecznych, lub na giełdzie wrażeń 
wielkoświatowycb. Otóż ta tendencja — mniejsza 
o to, jak ją  skwulifikujemy— wyłania się co p ra ­
wda z bardzo mętnej treści „Sławnej żo n y '  przez 
usta pełuej temperamentu staruszki pani tlariwi- 
gowej, która posiada znakomitą sztukę godzenia 
zwaśnionych stadeł i kojarzenia nowych, ale au­
torowi? podali nam swojo zapatrywania na mo­
dną kwesty 5 kobiecą jedynie w formie kilkunastu 
frazesów, niepopartych uiczem w akcyi, bardzo 
rozwlekłej, nudnej źle zbudowanej komedyi. 
Bo, że pau baron Saaisteiu czuje się rzeżkim, jak 
młodzieniec i uimzga się do śpiewaczki Otylii, 
w myśl zasady, śe tizebu brać ciotkę za ręaę, 
by trafić Jo serca siostrzenicy, a dalej że br. Pal- 
may, Krewki Węgier odnosi zwycięstwa miłosne, 
a córki p. barona, idąc w ślady ojczulka, roman­
sują na prawo i na iewo — to wszystko 
może być bardzo laJna lub brzydkii, ale 
niema najmniejszego raeyorialnego związku ze 
sprawą „sławnych żun“ , a ewentualna obecność 
nawet baronowej, tait wyłącznie oddanej pracy l i ­
terackiej,  me zmieniłaby w niczem zbytniej auto­
nomii w rodzinie Saarsteinów

Sobotnia premiera była ostatnia w tym sezo 
nie, ale koniec ten niedobrze uwieńczył dzieło 
dyrekcyi, której radzimy, ażeby żądnym rozrywki 
kura'yuszom krmiokim nie produkowała wcale 
ostatnich upadłych nowości: „Upadłego lwa“ „H ra ­
biny Oczko*', i „Sławnej żouy*'. Trójcy tej należy 
się wieczny odpoczynek

Artyści nasi widocznie wzięli sobie do serca 
uwagi co do niedostatecznego pi zygotowania ról 
pod względem pamięciowym, gdyż w sobotę głos 
suflera nie lozhrzmiewał się już w amfiteatrze. 
„Sławną żonę** grano z małą werwa i zbyt po­
wolnie Na uznunie zasłużyli pp. Ruszkuwski i K o­
szewski, oraz panie, Rybicka i Jankowska.

Z s ą d o w e j  sali .
Sambor 27 czerwca.

Proces wyborczy.
Rozprawa przeciw sprawcom zaburzeń w Sko- 

lem trwała od piątku a wyroK ogłoszony został 
o 6 godzinie po południu w niedzielę.

Z powodu choroby radcy Rappe’go, przewo­
dniczył radca S 1 o t w i ń s k i, juko assesorowie 
zasiadali: radca M a d e j s k i ,  sekr. rady J a ­
n o w s k i  i adj. sąd. Wo l f ,  protok. ausk. L e s ­
s i n g .

Prokuratora zastępywal substytut H a y d e r 
obrońców me było żadnych.

Po świetneru uzasaduieniu oskai żenią, trybu­
nał uznał wszystkich z wyjątkiem dwóch winnymi 
w myśl oskarżenia i zusądził na ciężkie obostrz, 
więzienie 1) Bakiera na 4 inie>., 2) B ły k a  na 5 
m , 3) Danylc.a na 2 m„ 4) Dreslera na 4 m„ 
5) Gorczaka na l m ,  6 i Kołosa na t im, 7) 
Kolessę na 4 m„ 8) Konrada ua 2 ni , 9) Kiawca 
na 5 m., 10) Kuryka na 4 ni., I D  Madeję na 8 
m„ 12) Moskalskiego ua 3 ni , 13) Pajączka na 
5 m„ 14) Pawłowicza na rok, 15) Pałkowicza na 
4 m„ 16) Szafrańskiego na 4 m„ 17) Tylla na 
3 m , 18; Potockiego za występek z § 279 u. k. 
na 7 dni. Bojkowstci i Jamelnicki uwolnieni.

Przemyśl, 28 czerwca. 

Proces wyborczy pleszowicki.
(Telegram  „S łow a  polskiego*).

(D a lszy  v.iqg rozpraw y porannej).
Dodatkowo zgłosili się, jako obrońcy dr. 

Ozarkiewicz i obrońca w sprawach karnych W a­
cław Reger.

Wszyscy oskarżeni twierdzą, że wóji, i rze ­
czywiście zatrzymywali, ale wojt nie chcąc prze­
prowadzać wyborów we dworze, sam do tego tak 
przedtem, jak i podczas pochodu do Lwowa ich 
namawiał. Czasem tylko w owych zeznaniach co 
do drobnych szczegółów się rozchodzą, a nawet 
jeden i ten sam oskarżony co chwila oilniicunie 
zeznaje, co wywołuje małe kontrowersye ja k  nj>.

Obr. R e g e r :  Proszę ji. jir/ewodniczącego,
ab) pole' ił zapisać do protokołu konkretne ze - 
znanie oskarżonego.

P r z e w o d u . :  Które, j>. obrońco, bo ja  nie­
wierni, które to zeznania pan obrońca uważa za 
konkretne, te pierwsze, czy te drugie ?

Do południa przesłuchano 9 oskarżonych.
Po jiołudniu skończono przesłuchiwanie 

reszty oskarżonych, a rozpoczęto przesłuchiwać 
świadków.

tiw. Jan R u b a c h a ,  wójt w Pleszowicach, 
zaprzysiężony opowiada: Ja. na życzenie komisa­
rza wyborczego, zapowiedzialem, że prawybory 
odbęiią się we dworze. Ludzie jednak zaraz po­
częli się temu sprzeciwiać. Wreszcie zgodzili się, 
pod warunkiem, że ja  przy liczeniu głosów „my­
lić" się nie będę i poczęli iść ku budy nkom dwor­
skim Na to nadjechał Derewniauy i coś im po­
wiedział. Wtedy ludzie poczęli się nawracać, a 
W . Derewniauy i F. Wróbel zawrócili mię. Ja  
eię poślizgnąłem i upadając chwyciłem się ławe 
pzki. Ale ludzie dalej, jakKolwiek spokojnie, za­
prowadzili mię do kaneelaryi gminnej. Tu mię ze­
wsząd obstąndi, tak, że dopiero przy pomocy żan­
darmów, mogłem wyjść z izby.

P r z e  w . : Góż dalej ?
Św.: Szedłem więc znowu do dworu, ale M. 

Nosalik zawrócił mię siłą z diogi i znów razem 
z innymi oskarżonymi do kaneelaryi gminnej mię 
zaprowadzili i tam pizy trzymali. Podczus tego 
krzycząc domagali się oskarżeni, z wyjątkiem M. 
Jędrzejowskiego, wydania pieczątki gminnej. J a  
za poradą radnych zgodziłem się złożyć pieczątkę 
w cerkwi

P r  z e  w.: Czy oskarżeni, nim poszliście do 
cerkwi z pieczątką, długo was trzymali w izbie 
gminnej ?

S w. : Od godziny 10 tej rano do 4 tej po­
południu.

P r z o w . : A czy wyście mówili jiarę dni
przedtem, że wybory odbędą się w kum-elaryi 
gminnej ?

Ś w • Tak jest.
P r  z e  w.: A mowilście, że wy nie chcecie, 

we dworze wyborów przeprowadzać i czy kaza­
liście się przytrzymać?

Ś w.; Mówiłem tylko „ja pójdę do dworu 
chyba, że wy mnie zatrzymacie *, ale to nie zna­
czyło, aby oni mnie z mego rozkazu mieli nie 
dopuścić do dworu

P r z e w o d u . :  A na kogo to wy, idąc z ko 
lnisarzeni Jo dworu, kiwaliście głową i czy po­
kazywaliście oskarżonym na swoją „katankę*, by 
was przetrzymano ?

Ś w : Kiwałem głową na jiisarza, a katanką
ruszałem, bo chowałem do niej fajkę.

k o n g r e s  d z i e n n i k a r s k i .
( Telegram y S ło w a  Polskiego).

S z t o k h o l m  29 czerw ca . K ongres  p rasy  
uch w a li ł  wyrazi'* sw e  ub o le w a n ie  z pow odu 
ka tas tro fy  kolejowej w Kołom yi, a w raz ie  po 
trzeby  dać  in ieyatywę do z b ie ra n ia  s k ła d e k  
na  rzecz  ofiar ka tas t ro fy .

Sztokholm 29 cze rw ca .  K ongres  p ra sy  
zo s ta ł  wczora j zam knię ty  C l a r e t i e  podz ię ­
ko w a ł  im ien ie m  za g ran ic zn y c h  dz ien n ik a rz y

Iel0.2ra.my „Słowa Polskiegoo
W i e d e ń  29 czerw ca .  W czora j  a r e s z to w a ­

no  tu  n ie jakm go A u g u s ta  W e i g l a ,  króry 
zw ró c i ł  n a  s iebie p o d e j rz e n ie  p rze z  to, iż u 
ś lu s a r z a  z a m ó w ił  sob ie  s z ta n c ę  do w ybijan ia  
n iem ieck iego  o r ła  p ań s tw o w e g o .  P iz e p ro w a -  
dzono  w m ieszkan iu  W eig la  r e w iz j ę  i z n a le ­
z iono  in.ie sz tance ,  o r a z c z ę i c i  sk ła d o w e  p ra ­
sy ręcznej .  Weigel był juz k a ra n y  .*P / s ro- 
czne in  w ięz ien iem  za fa łsz o w an ie  p ieniędzy.

W i e d e ń , 29 czerw ca .  F rem denb la tt z a p rz e  - 
cza  w iadom ościom  p o ch odzącym  ze L w o w a ,  
ja koby  p rezes  m in is trów  h r .  E a J e n i  inia .  ju ż  
12 l ipca p rzybyć do Galicyi W  p ierw szej 
po łow ie  lipca nie je s t  w ogóle w B usku  ocze­
k iw any.

H u d z ie jo w iO e  29 cz e rw c a .  A rcyks .  F r a n ­
c i s z e k  F e r d y n a n d  przyby ł tu wczora j 
w d o sk o n a łe m  zdrow iu  i z a raz  ru szy ł  w d a l ­
szą  drogę.

P r a g a  29 czerw ca .  W s k u te k  p rzeds taw ię  
n ia  s t a ro s tw a  w  T e tsch e n ,  pose ł  do n ie m ie ­
ckiego R e ichstagu  O sw ald  Z im m e r m a n  z D r e ­
zna ,  na za sa d z ie  p a ra g ra fu  2 p raw a  z dn ia  
27 l ipca 187if r. zo s ta ł  w y da lony  z g r a n ie  c a ­
łego kró les tw a czeskiego. ,

B u d a p e s z t  29 czerw ca .  K ró l siam ski 
zwńedzał rasow e  s tadn iny  koni w B abcin ie  
i u d a ł  się n as tęp n ie  do z a k ła d u  s tadn ików  
w K isbe r ,  gdzie mu zanaw  ę lu d o w ą u r z ą d z o ­
no. O północy  w róc ił  do B udapesz tu .

B u d a p e s z t  29 cz e rw ca .  O zm ow ie  w ę ­
g iersk ich  robo tn ików  ro inych  p isze  B u d a p . 
Corresp. Ś rodki,  z a rz ą d z o n e  przez  m in is tra  
ro ln ic tw a  ce lem  za p o b ie że n ia  zm ow ie  w ydały  
jUŻ do b re  s k u t k i ,  w iadom ośc i  bow iem  z Me

zoohegyes o s p ro w a d z o n y c h  ta ra  re z e rw a c h  
robo tn iczych  sk łon iły  s t re jk u ją c y c h  w wielu 
k o m ita ta ch  do d o tr z y m a n ia  p ozaw ieranych  
k o n t ra k io w  i do rozpoczęc ia  żniw .Skutkiem 
(ego p o p raw ił  się z n a cz n ie  s tan  i / e e z y  w k<> 
n u la ta e h  Bekes, i sunad , T em es ,  A i .ul i To- 
ron ta t .  W iato u ł a ś c M e h  dnh r  sp raw .ło  sslrie 
takżo żn iw iark i ,  ażeby  w ten sposób  modz 
się wT raz ie  s tra jku  obejść bez roboli,ików* 

Najniepomyślni:.  p rz e d s ta w ia  się po ło ż e­
nie w kom tacie Riifez-Bodrog. dokąd  rząd  
m us. ił d o s ta rczy ć  zna cz n e j  liczby robo tn ików  
zapasow ych .

B u d a p e s z t  29 c z e rw c a  Król syatnski 
o d je c h a ł  w czora j  do K isber,  gdzie pozos tan ie  
dziś  do po łudn ia .

T r y e s t  29 cze rw ca  H e rm a n n  Zeitung, 
z n a n y  ztąd. że kilka razy  o d b y w a ł  podróże  
ko le jow e w p a k a c h  tow arow ych ,  znów  w po ­
dobny sposób  odbył podróż, tym raz em  moi 
ską. Przybył tu ta j  w pudle  d r e w n ia n e m  p a ­
row cem  Lloyda, a  po przybyc iu  d a ł  o sob ie  
z n a ć  p ukan iem . O tw o rz o n o  pakę  i zna leziono  
wr mej skurczonego  Z e i tu n g a  P u szc zo n o  go 
wolim, bez żadnych  trudnośc i  O becnie w y s tę ­
puje tu ta j  w cafe-ehantrnU.

Cosel 29 cz e rw ca .  W czora j  popo łudn iu  
z d a rz y ła  się na  p rze d m ieśc iu  Rogu u w mika 
k a ta s t ro fa  —  sk u tk iem  pękn ięc ia  kotłu  zbu 
rzo n a  zo s ta ła  d o sz cz ę tn ie  n o w a  ra l iu e ry a  nu 
fty. Z a h i i - i : j e d :m inżynier ,  jed**n technik
i t iz ec h  m o n te ró w .  (*ię..ko ta n n i  trzej inni 
m onlerzy .

B e r l i n  29 czerw ca .  W ed ług  u rzędow ego  
d on ie s ien ia  z Kolonii,  pow ierzy ł  c e s a rz  W  . 1 
h e 1 m p row izo ryczn ie  k ie ro w n ic tw o  urzędu 
sp raw  zagran icznych  am b a sa d o ro w i  br B u ­
l o  w o w i ,  pon iew aż  s ta n  zd ro w ia  M a r  
s c  b a l  l a  w yklucza  m ożliw ość przy wi ocenia 
go do urzędu.

B e r l i n  29 czerw cu  N:i w czo ra jszem  zgro • 
m adzen in  delega tów  h and lu  zbożowego i prze 
m ysłu  m ły n a rsk ieg o  N iem iec, uchw a lono  rezo 
lucyę, k tó ra  p rz e d s ta w ia  p o s ta n o w ien ia  u s ta w y  
giełdon ej z 22 c z e rw ca  1896 r. ja k o  ciężką i nie 
u sp ra w ie d l iw io n ą  k rzy w d ę  dla hand lu  zbożem  
i p ro d u k tam i,  i w yraża  s y m p a t i ę  dla p row a  
dzących  w alkę przeciw tym postanow ien iom  
ber l ińsk ich  h an d la rzy  z b o ż 'm  i p roduk tam i.  
Z g ro m ad z en ie  oświadc/.a z u p e łn ą  so lida rność  
z nimi i w y ra ża  przi konanie ,  że ożywiony, 
w sposób  gie łdowy pro w .dznny  cbro t  zb o ż o ­
wy, je s t  b e z w a ru n k o w o  po lrz '  linym i zd row ym , 
a hande l  te rm in o w y  n ie zb ę d n y m  ja k o  po d s ta  
wa w łaśc iw ego  u n o rm o w a n ia  cen

F r i e d r i c b s n i h e  29 czerw ca .  K a n d o r z b .  
H o  h e n 1 o h  e złożył wczoraj w to w a rz y s tw ie  
a m b a s a d o r a  hr. B t i  l l o w a  cz te ro -g o d z iu n ą  
w izy tę  ks. B i s m a r k o w i  B ism ark  u d a ł  się 
ze sw ym i gośćmi na  prze jażdżkę ,  k io ra  i rw a 
ła  1‘/a godziny. (.) godzin .e  F>l/ i  o d je c h a ł  ks. 
H o h e n lo b e  do B erl ina

Z d ro w ie  ks B ism a ik a  je s t  w w ybornym  
s tan ie .

Solia  29 cz e rw ca .  P o m im o  energ icznych  
p rz e d s ta w ie ń  au s t ro -w ęg ie rsk iego  k o n su la tu  
odm ów ił  rz ą d  bu łga rsk i  p rze n ies ien ia  zwłok 
k n n r  S im o n  na kato lick i c m e n ta rz

P a r y ż  29 czerw ca .  Na C h a m p s  Fdysee 
zna lez iono  znów  m a sz y n ę  p iek ie lną  w formie 
garnka ,  n a p e łn io n e g o  p rochem , w ra z ie  eks- 
plozyi sp raw iłaby  ona  n ie za w o d n i '  wielkie 
szkody. Ś ledz tw o w d ro żo n o

P i i ry z  29 czerw ca .  Po hliższem zb a dan iu  
zna lezionej  n a  C ham ps F ly see  m a s z i n y  p ie ­
kielnej, p rze k o n an o  się, że je s t  ona wypeł 
n iona.. .  p iask iem .

Londyn 29 czerw ca .  W  pa łacu  Bucking­
h am  od b y ła  się w czora j  w obecnośc i  królo 
wej w ie lka  z a b a w a  ogrodowa.

L o n d y n  29 cze rw ca .  W  Izbie n iż s /e j  o d ­
rz u c o n e  zos ta /o  w czora j  jedno z podrzędnych  
p rzed łużeń  rządow ych  00 głosam i przeciw  0 2 , 
u to z pow odu, że w ielu posłów  ucze.-tniczyło 
w zabaw ie  ogrodow ej w p a łac u  Bucki, igham .

B a l f o  u f  za zn a cz y ł  w obec  tego, że uro 
czysto śc i  ju b i leu sz o w e  u t ru d n ia ją  p race  i d la  
tego z a ż ą d a ł  o d ro cz en ia  Izby, co je d n ak  od 
rzucono . W niosek o l r o c z e a ia ,  ponow iony  pó 
źm ej w ciągu  tego s a m eg  i p*n:sie lżenia, przy 
ję to  130 g łosam i przeciw* 70

Londyn 29 c z e rw ca  D o T im esu  d o n o ­
szą  z dob rze  po in fo rm ow ani go Zrodla w K o n ­
s tan tynopo lu ,  że sp ra w o z d a n ie  komisyi fortun 
nowej, p rzed łożone  a m b a s a d o ro m  na posiedzę 
run d la  rokow ań  pokojow ych w d. 2-1 b. ni 
w yjiowiada o greck ich  źród łach  f inansowych 
zdan ie ,  że p rzy  n a jw ię k sz e m  w y tężen iu  mo 
głyby one zdobyć się tylko n i  sp ła ty  ro cz n e  
o d sz k o d o w a n ia  wojennego  w su m ie  4 milio 
nów tu reck ich  funtów.

K o n s t a n t y n o p o l  29 c z e rw c a  J ) r  o z  
ośw iadczy ł,  że p rzy jęc ie  s ta n o w isk a  g u b e r n a ­
to ra  K re ty  czyni za w is łe m  od z: fek tow aniu  
za p o ś red n ic tw em  m o c ars tw  pożyczki w su 
tnie 2Ut).' ()0 fun tów , ce lem  u śm ie rze n ia  n ę ­
dzy, p an u jące j  w śród  ludnośc i  k re icńsk ie j  
Dalej dom a g a  się Droz u s ta n o w ien ia  ja k  n a j ­
rychle jszego  te rm in u  do zu pe łnego  o p u s z c z e ­
nia K rety  przez w ojska  tu rec k ie  i zu igam zo  
w an ia  ż a n d a rm e i  vi, z łożonej z S zw a jc a ró w  i 
Belgiiczvków.

W e d łu g  u rzę d o w y c h  d o n ie s ień ,  w y noszą  
s t ra ty  tu rec k ie  p o d cz as  wojny bpi zab itych  i 
2664 rannych .

K u n c a  29 czerw ca . Anglicy  wysadzili  tu 
n a  ląd 100 ludzi i d w a  działa . A dm ira łow ie  
postanow ili  w ysłać  do H ie ro p e tra  m ię d z y n a ­
ro d o w e o ddz ia ły  wojska.

f la r '"w ied z m ła v  red,.4-tov 
11 r  « ii i s 1 a  m k a s k  o w u i c  k i

Wiedeń 28 czerw ca .
A lpejsk ie  T o w a r z y s tw -, g ó r n i c z e .  1 11 -f>< r
W ęgiersk ie  akcya  k redy tow e  . . 40.3 -
Akcye auglo m s t ry a e k ie  100*-
Akcye b a a k u  Union . . th 8
Akcye kolei po łudn iow ej , 86 7f>
L o sy  tu rec k ie  . . . . .  08 60
Akcye kolei p ań s tw o w e j  , . Sfró 37
Akcye kolei L w ow sko-C zci n iowieckiei 2* 7 
4-proc. galic. oblig. p ropm . z 1889 r. 97*75
Akcye ty tom ow e . . . l f l r  —
W ęgierskie nbligacye indum m zaey  ine 97 50
Akcye kolei E lbe ta l  . . . 260 25
Akcye ban k u  dla krajów  ko rouuycb  . 2 'l -'i-— 
4 p ro ce n to w a  w ęg ie rska  r e n ta  z ło ta  . 123'25
Akcye b a n k u  zw iązkow ego  . . 250 75
W ęg ie rska  r e n ta  p a p ie ro w a  . . 100 05
K redy tow e  z iem skie . . . . 470 —
K redy ty  . . .  * . 370*3.':
R im n m o ran ia  . . . 258*
Rubel pap ierow y : . • .1 .27* la

TTspoKoiiienie silne.

Fi Z Diak ii ni Ludowej pod zarządom Bt. Bhp Ir-Ja


